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H e 11 g i a.

Żywot Świętego M ar k a ,  
Ewangelisty.

M a r e k  święty urodził się z  rodziców 
żydowskich i by ł ciotecznym bratem 
Św iętego  Barnaby. Imie mu było w ła­
ściwie ła n ;  późniey iednakźe, dostawszy 
się pomiędzy P o g a n y ,  przemienił imie 
żydowskie na imie rzym skie , i nazw ał 
się M a r k i e m .  N ie  znał on Chrystusa, 
i dopiero Pio tr  święty, po zesłaniu D u­
cha świętego, nawróciwszy g o ,  ochrzcił; 
dla tego tez wspominaiąc o nim w liście 
swoim pierwszym, nazywa go kochanym 
synem. G dy Święty Paw eł z Barnaby, 
oddawszy w leruzalem składkę Chrze-  

„śoianom, którą im antyocheńscy miesz­
kańcy posłali, wracali nazad, Święty Ma­
rek udał się z nimi i towarzyszył im 
z Antyochii do wyspy Cypru, do Pizydyi 
i Pamfilii. Z tą d  w rócił  się nazad do 
Jerozolimy, przestraszony trudami i ró -  
znemi niebezpieczeństwy > na iakie owi 
dw ay opowiadaoze Ewanielii  świętey 
wystawionymi byli. Takieto wielkie były 
cierpienia Apostołów, źe i dobrzy Clirze- 
ścianie uchylali się od nich niekiedy. 
Becz za to iakześmy powinni podziwiać 
i wychwalać tych, co ie chętnie dla Ie -  
zusa i zbawienia dusz ponosili, i nie usta­

wali w swey pracy. M arek był przy­
w iązany duszą i ciałem do nauki  C hry ­
stusa, ale mu wów czas ieszcze zbywało 
na mocy i wytrwałości, na odwadze po­
święcenia wszystkiego, nawet i życia, dla 
Boga. P rzez  ciągłe atoli ćwiczenie się 
w doskonałości clirześciańskiey, doszedł 
i do teg o ,  a pragnąc pierwsze wahanie 
się  sw oie  napraw ić, udał się znowu 
z Barnabą do Cypru między P o g a n y ,  i 
taką okazał gorliwość i nieustraszoną 
odw agę w  opowiadaniu Ewanielii  świę­
tey, iż owi wielcy Apostołowie, Paw eł 
i P iotr święty, bardzo go sobie polubili; 
około roku bowiem sześćdziesiątego dru­
giego przybył do Rzymu i przy tych 
dwóch mężach niezmordowanie pracował 
w winnicy p a ń sk ie j ,  szczególn ie j przy 
boku g łow y  kościoła, P iotrze świętym. 
Bawiąc w Rzymie, na naleganie Ciirze- 
ścian, opisał życie i naukę Pana łezusa, 
któryto opis nazywamy E w a n i e l i ą ,  
podług M arka świętego. T ę  Ewanielią 
P io tr  święty prze jrza ł,  potwierdził i Avier- 
nym do czytania zalecił.

Krótko przed męczeńską śmiercią P io ­
t ra ,  opuścił Marek święty Rzyrin i udał 
się do E g ip tu ,  do miasta Aleksandryi, 
na opowiadanie Ewanielii, dokąd ieszcze 
żaden z Apostołów nie był zaszedł. 
Praca iego obfity wydała  ow oc , gdyż 
nie tylko niezliczoną moc ludzi do wiary
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świętey nawrócił, ale i własnym przy­
kładem do takiey przyprowadził dosko­
nałości, iź Chrześcian aleksandryjskich 
można było bezpiecznie porównać z pier­
wszymi Cbrześcianami w lerozolimie. 
Kapłani pogańscy, widząc, iź coraz w ię- 
cey ludu opuszczało bałwany, a garnęło 
się  doMarka, nie mogąc znieść tey wzgar­
d y , przy obchodzie uroczystości bożka 
sw ego Serapidesa, poburzyli lud, przy 
inch ieszcze zostaiący, na Chrześcian, 
a naybardziey na ich biskupa. W ielu  
roziadowionych poszło szukać świętego 
męża. Znaleźli go przy odprawianiu 
nayświętszey ofiary. Zarzucili mu po­
wróz na szy ię , i iak bydlę iakie aż do 
wieczora włóczyli po mieyscu skalistem. 
Lała się  krew z ciała ieg o , a oddarte 
części tu i ówdzie zostawały. W śród  
tego włóczenia i szarpania, nie narzekał 
Święty Marek na męki i tych, co mu ie 
zadawali, ale dziękował B ogu , źe mu 
pozwolił umierać śmiercią męczeńską. 
N a wieczór, zmordowani oprawcy ■wtrą­
cili świętego do więzienia, zkąd nazaiutrz 
go  wyprowadziwszy, na nowo w łóczyć  
go  zaczęli. W krótce oddał ducha Bogu 
w sześćdziesiątym ósmym roku po Chry­
stusie. N ie  dość na tern maiąe Poganie, 
źe go tak porozszarpywali, postanowili 
do szczętu zwłoki iego spalić; lecz, gdy 
ogień zupełnie ciała strawić nie mógł, 
wierni pozbierali święte szczątki i na 
mieyscu, B u k o l e s  zwanem, z uczciwo­
ścią pogrzebali, gdzie późniey wspa­
niały wystawiono kościół. W  dzie­
wiątym wóeku przewieziono ie do W łpch  
do W en ecy i, gdzie z naywiększą oka­
załością uroczystość Św iętego M a r k a  
obchodzoną bywa.

O processyi 
wdzieli Świętego M arka.

Od czasów, w których ustało prześla- 
dowanie Chrześcian, ustała też przyczyna 
taić się z obrzędami religiynemi. Odtąd 
zaczęły się processye kościelne, i odpra­
wiano ie do grobu świętych Apostołów  
i M ęczenników. Papież, duchowieństwo 
i lud, gromadnie na nię,wychodzili. Św ięty  
Chryzostom (w  czwartym wieku) odpra­
wiał processye z swym ludem. Odpra­
wiał ie w Medyolanie Św ięty Ambroży; 
a w powszechnieysze używanie w kościele 
w esz ły  z końcem wieku szóstego. Gdy 
powietrze robiło niezmierne spustoszenia, 
w Rzym ie Papież Pelagiusz II. nakazał 
odprawianie processyi, i zachęcał lud, aby 
odprawuiąc ią , udawał się do Boga przez 
łzy  i pokutę. Grzegorz W ielk i, Papież, 
zapowiedział z tegóź powodu processyą  
powszechną, która w  dzień Św iętego  
Marka się zaczęła i trzy dni trwała; a 
po wszystkich rynkach i ulicach nabo­
żnego K yrie  eleyson (co znaczy: Panie 
zmiłuy s ię ! )  odgłos się rozlegał. Bicz 
boży ustał; lecz wdzięczność nabożnego 
Papieża nie ustała: nakazał, aby takową 
processyą corocznie tamże obchodzono. 
W iek  dziewiąty nabożeństwo publicznych 
processyi upowszechnił; a Oycowfie święci, 
wyroki różnych koncyliów (zborów ko­
ścielnych) ie zaleciły.

Tak starożytny i czcigodny obrządek 
odprawiamy w dzień Świętego Marka. 
Odprawiaymyż go nabożnie; mamy za 
wiele dziękować i o wiele prosić; dzię­
kować za łaski udzielone i odwrócenie 
kar, na któreśmy grzechami zasłużyli; 
prosić o dalsze zmiłowanie się  Ęoga 
nad nami, swym ludem. Processyą ta 
iest z wyraźnego nakazu kościoła ; obo­
wiązani więc\ iesteśniy bywać na niey,



63

i to z  taką skrom nością  i nabożeństw em , 
iako na ak cie  re lig iyn ym  s ię  n a leży; a 
k tórzy  b yć  nie m o g ą , niech sw e  prace 
i p rzeszk o d y  łą c z ą  z  m odłam i i pieniami 
k o śc io ła , i w raz ofiaruią.

X .  M .

I t o z m a f t o ś c i .

Sposób łatw ego ogrzewania 
mleka.

z,N ie m ów iłam  c i:  nie k ładź tak w iele  
na og ień , bo s ię  tw oróg  p rzew a rzy ; na 
cóż  mi s ię  teraz p rzyd a? ale to nie  
ch cecie  s łu ch a ć , ty lko każde chce m ieć  
s w o ię  w o lą ;w tak g a w ęd z iła  M ikoła iew a  
na có rk ę , ż e  przy  ogrzew aniu  m leka  
tw o r ó g  przypaliła. —  »j;B od ayście ,“ « 
rzek ła  do n iey  obecna W a łk o w a , j ;» z w a -  
szem  g a d a n ięm ; d yć iuż iey  daycie p o -  
k óy , bo i tak d z iew czeń sk o  ma za sw e ;  
m oia k u m o szk o , to s ię  i wam  sam ey  
p rzyd arzy .“ “ —  jjH ale,“  odpow iedziała, 
jjprzydarzy; iednakże to szk od a . “  —
j5?jBo też nie o g rzew a j cie ta k , uu od ez­
w ała  s ię  W a łk o w a . —  » A  iak że mam 
o grzew ać ?“ zapyta ła  p ierw sza . —  j^ O to  
tak, iak  ia , uu odpow iedzia ła  kum oszka. 
»»Ia  do ogn ia  m leka n ie przystaw iam , 
ty lko  ie  w lew am  w  sąd jrs z e k ,  a potem  
nalewam  ie  w’arem , i p r z y k r y w sz y , na( 
pare g o d zin  zostaw iam . P otem  w y cią ­
gam  g w ó źd ź  z  dna są d y szk a  i w y p u sz ­
czam  w  inne n aczyn ie  serw a tk ę , bo s ię  
iuż m leko o g r z a ło , a tw o ro g  w ykładam  
w  w orek iak z w y cza y n ie , i tak m niey  
mam z  ogrzew aniem  kłopotu. D o  dw óch  
garn cy  m leka d osyć  ie st ieden garn iec  
w aru.ww —  5?I toby s ię  przez  ten war 
m iało m lek o  o g r z a ć z a p y t a ł a  M ik oła ­

iew a. —  « » N ie  in a c z e y , ku m osin k u !  
dSprobuycie , a nie b ęd ziecie  s ię  d z iw ić .“ “

O gólow e przypomnienia gospodar­
skie na miesiąc M ay.

R  ó l n i c t w o .  W  p ierw szych  dniach 
s ie w  ow sa u k oń czyć; m ianow icie w m ie y -  
scach  n izk ich , ź im n y ch , g d z ie  w ypada  
siać w  nich roślin y  p a stw isk o w e .' S ia ć  
w y k ę  na p a sz ę ,Z ie lo n ą , g d z ie  ie st za ­
prow adzone paszen ie  bydła w  letn iey  
porze na stayni. —  Jęczm ienia m ałego  
siew  s ię  rozp oczyn a  ku końcow i teg o  
m iesiąca . S ia ć  z  nim k o n iczy n ę , ieźe li 
to iuż nie nastąp iło  w  rychłym  jęczm ie­
niu. —  S ie w  lnu w  p ie r w sz e y  p o ło w ie  
u k oń czyć. S ie w  k o n o p i, rzepiu  le tn iego  
i rzod k w i o le y n e y , n ieco w cześn iey . 
P r o so  z w y c z a y n ie  b y w a  siew an e w  po­
ło w ie  teg o  m iesiąca. T atarka w  końcu  
albo na początku p rz y sz łe g o . ICartofle 
w p o lU iS a d z ić  naydaley do d w u d ziesteg o . 
W c z e s n e  k w ie tn io w e  z  c h w a stó w  o c z y ­
śc ić . F la n c e  buraków cu k row ych , ka­
p u sty  i brukw i sad zić . L en  k w ietn iow y, 
c z y li ranny, opielać.

G o s p o d a r s t w o  d o m o w e .  G d zie  
b y d ło  id z ie  na p a stw isk o , zachow yw ać,
0 ile  podobno, m ian ow icie  do p o ło w y  
teg o  m ies ią ca , W skazane w  tey m ierze  
praw id ła  na m iesiąc I£w iecjeń . G d z ie  
za ś na stayni ie  trzym aią, pam iętać na 
następuiące praw idła: 1. P ie r w sz ą  pa­
s z ę  zieloną dawać rzn iętą  na p ó ł z  s ie c z k ą : 
przez to i pasza zielon a  s ię  n ie m itręźy,
1 bydło zw oln a  do n iey  naw yka; albo­
w iem  n a g łe  p rzey śc ie  od p a szy  ź im o w ć y  
do le tn ie y , i od w rotn ie , bardzo b yd łu  
szk o d z i;  na p ierw szą  p aszę  s łu ż y  z w y ­
czayn ie  ż y to , g d z ie  s ię  na ten ce ł po



kapustiiikach siewa, lub zżyna się psze­
nica w mieyscach zbyt buynych. 2 )  P a ­
sza zielona, bez sieczki dawana, nie ma 
być ani zbyt młoda, ni tez zupełnie 
zwiędła, a coby gorzey było, na kupie 
zagrzana. P aszę  zbyt młodą można mie­
szać ze słomą łub sianem. 3 )  Nie poić 
bydła zaraz po wyjedzeniu paszy zielo- 
ney; ale raczey, gdy ią w części iuź 
przeźuie. 4 )  Bydło karmione paszą zie­
loną, wiele wydziela z siebie odchodów, 
i te są rzadsze, niż przy paszy zimowey; 
należy więc często pod nie podściełać, 
a pod podściółkę Sućhey ziemi, dobrą 
taczkę na bydlę, podsypywać. W o ły  
robocze karmić suchą i żyzną paszą, iak 
można naydłużey; przeyście zaś do zie- 
loney, bardziey ieszcze stopniować, niźli 
dla krów; gdyż trawa zwykle zrządza 
rozwolnienie, a to umnieysza siły. Owce 
tylko w dni dżdżyste powinny stać w ow­
czarni i dostawać paszę suchą. Iagnięta 
niech ieszcze nie wychodzą w pole. — 
W  końcu tego miesiąca owce zwykle się 
strzygą. Uważać tu należy, aby wełna 
była dobrze Wymyta; wtenczas dopiero 
strzyżona, gdy na owcach dobrze wy­
schnie. Owce między praniem a strzy­
żą powinny być czysto utrzymywane; 
po strzyży, w czas zimny i dżdżysty, 
w pole nie pędzone, ni też, podczas po­
gody, na pastwiska zbyt buyne; gdyż 
zwykle przesycają się tą paszą i choruią. 
Wcześnie wykocone iagnięta w  tym 
miesiącu odsadzać, dobrze w owczarni 
karmić, w pole nie pędzić, daleko od 
maciorek trzymać, by się prędzey od nich

odzwyczaiły. Koniom służy zielona pa­
sza na wiosnę, miernie wraz z suchą 
paszą dawana.

S a d y .  Pospieszać z robotą, w prze­
szłym miesiącu wskazaną, a ieszcze nie­
dopełnioną.- W  ogrodzie owocowym ob­
cinać przy pniu i obok niego znayduiące. 
się odrostki i wyrostki. W ylęg łe  i w ku­
pie trzymaiące się g ą s i e n i c e  niszczyć 
zrana i wieczorem. Nabrzękaiące oczka 
okulizowane często przeglądać! i oczy­
szczać z gąsienic, na nich częstokroć 
wyradzających sic; pieńki na dłoń nad 
oczkiem zaszczepionem zrzynać. Drzew­
ka szczepione i okulizowane oczyszczać 
ze wszystkich wilków i pobocznych wy­
rośli. W  ogrodach warzywnych, co 
w przeszłym miesiącu nieskończono, koń­
czyć; zasiewki opielac.

P s z c z o ł y ,  leżeli czas ostry, zimny, 
niechby i drzewa kwitły, dawać przecie 
nieco pokarmu pszczołom. N a łakotniki 
i rabusie pszczoły, pilnie uważać. Otwory 
Wylotowe nieco rozszerzać. . Pszczelnik 
czysto utrzymywać.

K o z m a i t e  d o m o w e  z a t r u d n i e n i a .  
W szelk ie  roboty z gliny, i akot o:  kle­
piska, posoby, piece, cegła i t„. p., w tym 
miesiącu uskutecznione, są najtrwalsze; j  
ponieważ z wolna wysychaiąc, mało się 
sparzą. Glina powinna być przed zimą 
nawieziona, aby przez mróz rozkruszyła 

iiozpocząć poprawę budynków, 
żeby w połowie przyszłego miesiąca iuż 
była ukończoną. Dachy poprawiać, no­
we dawrać. JZboże po sypaniach prze­
rabiać.

W  k sięg arn i E r n e s  t a  G u n t i i e r a  w L eszn ie  dostać  m ożna dziel traslępuiących :
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